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Kiedy niemożliwe staje się możliwe

Tekst przewodni: „On zaś rzekł: Co niemożliwego jest u ludzi, możliwe jest u Boga” (Łk 18,27).

Jezus miłuje ludzi - wszelkiego rodzaju ludzi. Kiedy Syn Boży przywdział człowieczeństwo, by stać się naszym Zbawicielem, przyłączył się do naszej ziemskiej rodziny, żyjąc, jadając, modląc się, odpoczywając, pracując wśród nas (J 1,14; Hbr 2,10). Pokazał, że miłuje każdego z nas i pragnie być blisko nas, Jego braci i sióstr (Hbr 2,11). On raduje się szczególnie, kiedy człowiek miłuje Go wzajemnie i pragnie być blisko Niego! Pomyślcie o waszym najlepszym nauczycielu i najlepszym przyjacielu. A teraz wyobraźcie sobie kogoś, kto będzie jednym i drugim jednocześnie, i to w jeszcze większym stopniu. Taki właśnie jest Jezus!
Dzisiaj, w specjalną sobotę poświęconą popularyzowaniu działalności Sekretariatu Osób Specjalnej Troski, przyjrzymy się miłości Jezusa do ludzi oraz temu, jak podejmował On ich wyzwania i zmieniał niemożności w możliwości.

Góry rzucające się w morze
Apostoł Mateusz mówi o niezwykłych spotkaniach Jezusa z ludźmi w czasie Jego działalności. Wielu przychodziło, by zobaczyć Go i usłyszeć oraz znaleźć się blisko Tego, który tak bardzo umiłował ludzi (Mt 4,24-25). Jezus bardzo troszczył się o każdego człowieka w pozornie bezimiennym tłumie (Mt 9,36). Rozmawiał z ludźmi, modlił się z nimi, nauczał ich i uzdrawiał. Czasami nawet ich karmił! Pewnego późnego popołudnia Jezus postanowił uraczyć wieczerzą licznych zgłodniałych słuchaczy, którzy przyszli do Niego tego dnia. Pewien mały chłopiec był gotowy podzielić się kilkoma małymi chlebkami i niewielkimi rybkami, ale uczniowie Jezusa natychmiast zrozumieli, że pomysł zorganizowania przyjęcia na pustkowiu nie wypali: „Cóż to jest na tak wielu?” (J 6,9) - zapytali.
Pewnego razu Jezus tak wyraził się o tym, co niemożliwe: „Zaprawdę powiadam wam: Ktokolwiek by rzekł tej górze: Wznieś się i rzuć się w morze, a nie wątpiłby w sercu swoim, lecz wierzył, że stanie się to, co mówi, spełni mu się” (Mk 11,23). Według Jezusa wieczerza dla wielotysięcznego tłumu była jak góra wzniesiona i rzucona w morze. Pomodlił się o błogosławieństwo nad małym koszyczkiem prostego pokarmu, a kiedy zaczął rozdawać pożywienie, Jego (i nasz) niebiański Ojciec zadbał o to, by dla wszystkich wystarczyło! Niemożliwe stało się możliwe!
Spotkanie z trędowatym. Sytuacje, w których Jezus spotykał ludzi sam na sam są opisane w szczególnych fragmentach Pisma Świętego. Przedstawiają one Zbawiciela z bliska, osobiście, twarzą w twarz stawiającego czoło ludzkim niemożnościom. Oczyma wyobraźni możemy ujrzeć, jaki był Jezus - możemy spojrzeć Mu prosto w oczy. Jedna z takich narracji jest zawarta w Mt 8,1-4.
Idąc wiejską, piaszczystą drogą w pobliżu Kafarnaum, otoczony tłumem ludzi, Jezus usłyszał stłumione wołanie: „Panie, jeśli chcesz, możesz mię oczyścić”.
Wołającym był człowiek dotknięty trądem, straszną chorobą, która sprawia, że człowiek z czasem traci palce u rąk i nóg, a potem także nos. Choroba powoduje utratę czucia w tych częściach ciała, a przypadkowe urazy prowadzą do ich fatalnego uszkadzania i zakażeń. Ludzie trędowaci byli nazywani „nietykalnymi” i musieli żyć z dala od społeczeństwa, nie rzucając się w oczy ludziom zdrowym.
Pamiętam, jak oglądaliśmy tę scenę w filmie Ewangelia według Mateusza1. Tłum nagle pierzchnął przed trędowatym człowiekiem, krzycząc na niego, by trzymał się z daleka. Ale Jezus nie uciekał. Przeciwnie - podszedł do trędowatego. Widząc zbliżającego się Jezusa, trędowaty padł na kolana i oddał Mu pokłon. Jezus podszedł i przykucnął przy nim. Ostrożnie i łagodnie Jezus wyciągnął rękę i dotknął go, podnosząc jego twarz w górę, aż ich wzrok się spotkał. Jezus uśmiechnął się i powiedział: „Chcę, bądź oczyszczony!”.
Potem Jezus zdjął z jego twarzy maskę, która, zgodnie z żydowskim prawem, zakrywała jego usta i nos. Kiedy nerwy chorego człowieka zostały odbudowane, a porażone trądem obszary skóry odzyskały zdrowie, uzdrowiony zaczął skakać i krzyczeć z radości jak dziecko. Podbiegł do Jezusa, który jeszcze nie zdążył się wyprostować, rzucił się na Niego i chwycił Go w objęcia, tak iż razem przewrócili się na pokrytej kurzem drodze, śmiejąc się radośnie.
Aktor grający Jezusa, Bruce Marchiano, napisał potem książkę zatytułowaną Śladami Jezusa2, w której opowiedział o tej scenie uzdrowienia trędowatego. Napisał, że podczas filmowania tej sceny dotarło do niego, że ten chory człowiek był żywą istotą mającą imię i przeszłość, nadziej, marzeni i pragnienia, matkę, ojca, a może także żonę i dzieci. Co czulibyśmy widząc kogoś z naszych bliskich cierpiących tak dotkliwie? Pobieglibyśmy do niego, wzięli go w ramiona i prosili Boga o uzdrowienie dla niego. Nawet chory i zdeformowany, to nadal człowiek. Marchiano postanowił, że odegra tę scenę tak, by wyrazić w każdy możliwy sposób, iż człowiek ten był kochany, ceniony i wyjątkowy dla Boga.

Najtrudniejsze dzieło - dzieło serca
Jezus powiedział: „Co niemożliwego jest u ludzi, możliwe jest u Boga” (Łk 18,27). Dostrzegał możliwości w ludziach. Jezus miał wgląd w ludzkie serca i rozumiał działanie organizmu, więc uzdrawiał ich począwszy od najtrudniejszej części - wewnętrznej istoty - przynosząc im Boży odpoczynek i pokój w ich pełnym trudu życiu.
Paralityk z Kafarnaum. Pewnego dnia, gdy Jezus przebywał w domu, w którym i wokół którego zebrał się spory tłum, czterej mężczyźni usiłowali się dostać do Niego niosąc swojego sparaliżowanego przyjaciela. Nie widząc innego wyjścia, wciągnęli nosze z chorym na dach, rozebrali część dachu i opuścili paralityka do izby, w której znajdował się Jezus. Możemy przeczytać w Mk 2,3-5 tę niezwykłą historię ludzi, którzy znajdowali możliwości w niemożności. Kiedy Jezus ujrzał ich wiarę, powiedział paralitykowi: „Synu, odpuszczone są grzechy twoje” (w. 5).
Misją Zbawiciela jest wyzwolenie ludzkości z grzechu (Łk 19,10). Serdeczne pragnienie odrodzenia i pokoju z Bogiem to nasza najważniejsza potrzeba. Jezus wie o tym i przede wszystkim do tego odniósł się także w przypadku paralityka, a potem uzdrowił go także fizycznie. Uzdrowienie fizyczne nie zawsze musi nastąpić, nawet gdy człowiek przychodzi do Boga. Jednak ewangelia zawsze oferuje przebaczenie grzechów - uzdrowienie duszy - wszystkim, którzy wierzą w Boga i proszą Go o przebaczenie. Nasze ciało ma swoje ograniczenia, ale Jezus przekształca nasz umysł i serce tak, by wszystkie nasze siły zostały zaangażowane do działania dla Niego. Uzdrowione serce ma przed sobą wielkie możliwości!
Historia Joni. Wskutek tragicznego wypadku podczas skoku do wody w 1967 roku, w wieku 17 lat Joni Eareckson Tada doznała paraliżu kończyn. Przez wiele lat była poddawana rehabilitacji. W tym czasie jej młodzieńcza wiara była poddana ciężkiej próbie. Początkowo nie chciała zaakceptować rzeczywistości. Kurczowo chwytała się myśli, że odzyska zdolność poruszania się dzięki terapii czy nawet cudownemu uzdrowieniu. Jednak jej nadzieja raz po raz zawodziła. Ból, depresja i rozpacz groziły zdławieniem jej młodego życia. Ostatecznie dzięki wsparciu rodziny i przyjaciół jej wiara w Boga dojrzała, a Joni poczuła się uzdrowiona duchowo. Zaczęła odkrywać swoje możliwości, choć bardzo ograniczone. Zaczęła rysować przy pomocy ust. Jej zdolności plastyczne wraz z mową dały jej sposób wyrażania emocji, uczuć i przekonań z głębi serca, wraz z rosnącą wdzięcznością dla Boga. Uczyła się pilnie, a jej zdolności artystyczne rozwijały się i przyciągały zainteresowanie. Miała coraz więcej okazji do dzielenia się swoim duchowym doświadczeniem z Bogiem, swoimi wątpliwościami, cierpieniem, załamaniami, ale także wzrastającą wiarą. Korzystała z tych możliwości bez wahania.
Joni przekroczyła siedemdziesiątkę. Jest znana na całym świecie z jej bestselerowej autobiografii Joni - Niezapomniana historia3 i innych inspirujących chrześcijańskich książek, jak również z globalnej ewangelizacji wśród ludzi niepełnosprawnych. Niedawno pokonała raka, wykazując także w tym kryzysie niezłomne zaufanie do Boga. Cytat z jej książki inspiruje nas do poszukiwania możliwości otwierających się przed nami, kiedy poświęcamy nasze życie Bogu: „Każdy z nas jest Bożym dziełem sztuki. Przez nas Bóg uczy i inspiruje, wzbudza zachwyt i dodaje odwagi, kieruje i podnosi tych wszystkich, którzy patrzą na nas”4.

Pozyskiwanie ludzi-możliwości
W swoim pierwszym liście apostoł Jan mówi: „Patrzcie, jaką miłość okazał nam Ojciec, że zostaliśmy nazwani dziećmi Bożymi i nimi jesteśmy” (1 J 3,1). Wiele współczesnych przekładów umieszcza wykrzyknik za tym zdaniem, gdyż jest to okrzyk zdumienia nad możliwościami stającymi się naszą rzeczywistością w Chrystusie: JESTEŚMY DZIEĆMI BOŻYMI! Jako Boży „ludzie-możliwości”, wszystkie dzieci Boże są żywym świadectwem Pana. Jezus raz po raz pozyskiwał takich ludzi dla swojej misji.
Opętaniec z Gerazy. Jednym z takich ludzi był człowiek niegdyś opętany przez demony. Jego spektakularne uwolnienie zostało opisane w Mk 5,1-20. Mieszkał on po pogańskiej stronie Jeziora Galilejskiego, w kraju Gerazeńczyków zwanym z grecka Dekapolis. Rankiem po wielkiej burzy na jeziorze, kiedy Jezus uciszył wicher i fale (Mk 4,39), uczniowie z Jezusem dopłynęli do brzegu, z pewnością nadal pod wielkim wrażeniem tego, co wydarzyło się nocą. Nagle inna „burza” - w postaci człowieka miotanego przez demony - ukazała się ich oczom.
Fragment opisujący to wydarzenie jest jedną z najdłuższych narracji w Ewangelii Marka. Zawiera wiele szczegółów dotyczących opętania i przerażającego widoku, jaki przedstawiał ów człowiek, będący zagrożeniem nie tylko dla samego siebie, ale także dla innych, jako że „nikt nie mógł go nawet łańcuchami związać (...) i nikt nie mógł go poskromić” (Mk 5,3). Ten opętany siłach był dobrze znany w okolicy i budził przerażenie w sercach ludzi nie tylko swoim zachowaniem, ale także stanem umysłu.
„Legion” demonicznych istot zniewolił tego człowieka (w. 9). Słowo to oznaczało rzymską formację militarną złożoną z 6-7 tysięcy żołnierzy. Od czasu kuszenia na pustyni Jezus nie spotkał się bezpośrednio z takimi siłami wroga. Jednak tym razem demony poddały się bez walki, błagając tylko o to, by pozwolono im wejść w stado świń liczące około 2 tysięcy sztuk.
Później, kiedy Jezus opuszczał tę krainę, uwolniony człowiek, ubrany i przy zdrowych zmysłach (w. 15), pragnął podążyć za Nim. Jednak Jezus wysłał go z inną misją. Powiedział mu: „Idź do domu swego, do swoich, i oznajmij im, jak wielkie rzeczy Pan ci uczynił i jak się nad tobą zmiłował” (w. 19). „Odszedł więc i począł opowiadać w Dziesięciogrodziu, jak wielkie rzeczy uczynił mu Jezus; a wszyscy się zdumiewali” (w. 20).
Każdy ma coś do zrobienia i do podzielenia się. Każdy, kto w jakikolwiek sposób spotkał Jezusa - twarzą w twarz, jak wiele postaci biblijnych, czy duchowo, przez nabożeństwo, modlitwę, słuchanie kazań i studiowanie Biblii - ma coś, czym może się podzielić z bliźnimi. Każdy może coś zrobić dla Jezusa.
Samarytanka. Jezus spotkał Samarytankę przy historycznej studni Jakuba (J 4,4-42). Mimo jej problematycznego życia i nieudanych związków małżeńskich Jezus okazał jej szacunek. Kobieta ta była tak poruszana Jego akceptacją i otwartością, iż pozostawiła swoje naczynie na wodę i pobiegła do miasteczka, by przyprowadzić do Jezusa jak najwięcej ludzi, aby i oni mieli okazję spotkać się z Nim. „Chodźcie, zobaczcie człowieka, który powiedział mi wszystko, co uczyniłam; czy to nie jest Chrystus? Wyszli więc z miasta i przyszli do niego” (w. 29-30). Jezus miał tylko przejść obok ich miasta, ale zatrzymał się tam na dwa dni, a mieszkańcu uznali Go jako „Zbawiciela świata” (w. 42). Jak wielki wpływ wywarła postawa jednej kobiety!
Apostoł Piotr. Przypomnijcie sobie, jak apostoł Piotr podniósł się po tragicznym wyparciu się Jezusa. Zanim przyszła ta straszna chwila, Jezus przepowiedział wyparcie się Go przez Piotra, mówiąc: „Szymonie, Szymonie, oto szatan wyprosił sobie, aby was przesiać jak pszenicę. Ja zaś prosiłem za tobą, aby nie ustała wiara twoja, a ty, gdy się kiedyś nawrócisz, utwierdzaj braci swoich” (Łk 22,31-32). „Gdy się kiedyś nawrócisz”. Jezus widział możliwości w nadmiernie pewnym siebie uczniu, nawet pośród niemożności pozornie nie do pokonania. Było to źródłem cudownej nadziei dla Piotra - wiedzieć, że Jezus modlił się za niego, widząc w nim możliwości, w które samemu Piotrowi trudno było uwierzyć.
Paweł, były faryzeusz. Nie zapominajmy o apostole Pawle. Pomyślcie o możliwościach, które Jezus zaplanował dla niego, i to jeszcze wtedy, kiedy Paweł (Saul) prześladował Kościół i przyglądał się kamienowaniu Szczepana, a potem wywlekał chrześcijan z domów i wtrącał do więzień w swojej obłąkańczej religijnej gorliwości. Kiedy butny faryzeusz został rzucony na kolana na drodze do Damaszku, Pan objawił Ananiaszowi, chrześcijaninowi z Damaszku, co zaplanował dla oślepionego faryzejskiego gorliwca: „Mąż ten jest moim narzędziem wybranym, aby zaniósł imię moje przed pogan i królów, i synów Izraela” (Dz 9,15). Paweł przeszedł od niemożności do możliwości, z prześladowcy stał się ewangelistą, przez resztę życia słowem i listami niosącym sztandar Jezusa Chrystusa do miast i wiosek basenu Morza Śródziemnego.

Podsumowanie
Fanny Crosby wiodła życie pełne „możliwości”. Urodziła się w Putnam Founty w stanie Nowy Jork w 1820 roku i straciła wzrok sześć tygodni po urodzeniu. Wskutek infekcji dostała zapalenia oczu, a niewykwalifikowany lekarz zalecił gorące okłady, które uszkodziły jej wzrok. Jej ojciec zmarł, zanim ukończyła pierwszy rok życia. Większość dzieciństwa spędziła ze swoją babcią chrześcijanką, bo matka ciężko pracowała, by utrzymać rodzinę. Babcia nauczyła ją wierzyć w Boga i modlić się. Nauczyła ją też na pamięć wiele fragmentów Pisma Świętego.
Dość wcześnie okazało się, że Fanny ma talent do pisania wierszy. Jej pierwszy wiersz napisany w wieku 8 lat świadczy, że jej myślenie było nakierowane na możliwości:

Ach, jak szczęśliwą jestem duszą, choć jestem niewidoma!
Postanowiłam, że w tym świecie, będę się czuć zadowolona.
Jak wiele doświadczam błogosławieństw, nawet nie prosząc o to.
Nie będą płakać ani wzdychać nad moją straszną ślepotą5.

Ktoś kiedyś powiedział jej, że to przykre, iż Bóg nie zwrócił jej wzroku, skoro dał jej tyle innych darów. Fanny odpowiedziała: „Gdybym przy narodzinach mogła mieć prośbę, prosiłabym o to, by urodzić się niewidomą. (...) Kiedy pójdę do nieba, pierwszym, co ujrzę, będzie oblicze mojego Zbawiciela”6.
Fanny Crosby poświęciła swoje życie Jezusowi, przyjmując w wieku 30 lat chrzest w metodystycznym zborze w Nowym Jorku. Kiedy zgromadzeni śpiewali słynną pieśń z tekstem Isaaca Wattsa, Alas and Did My Savior Bleed, ostatnie słowa zapadły w pamięć Fanny i stały się częścią jej osobistego świadectwa: „Panie, powierzam się Tobie - to wszystko, co mogę uczynić”. Klęczała i modliła się, gdy nagle powstała i zawołała: „Alleluja!”. Ogarnęła ją błogosławiona pewność. Potem wyraziła swoje odczucia w pieśni O błoga pewność, jednej z najbardziej znanych i lubianych jej pieśni.
Pisała pieśni aż do śmierci w 1915 roku. Napisała ich kilka tysięcy. W śpiewniku adwentystycznym znalazło się kilka z nich, w tym pieśń Nie omijaj mnie, o Zbawco. Zaśpiewamy ją razem na koniec nabożeństwa.
Fanny odwiedziła więzienie na Manhattanie, gdzie przemawiała do osadzonych i zaśpiewała kilka swoich pieśni. Nagle usłyszała jednego z więźniów, szlochających i modlących się głośno: „Boże, Panie, nie omijaj mnie”. Zrozumiała, że człowiek ten cierpiał bardzo, bo czuł się pominięty przez Boga. Kiedy wróciła do domu, napisała tekst pieśni Nie omijaj mnie, o Zbawco, by wyrazić ból i pragnienie człowieka proszącego Boga o pomoc.
W pieśni tej zawarta jest pewność, którą pragnę wam przekazać dzisiaj. Kiedy wołacie do Pana, On was nie ominie. Trzecia zwrotka pieśni zapewnia, że możemy ufać naszemu łaskawemu Zbawcy, który pocieszy nas i wleje w serce Jego pokój.
___
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